
Cena 1 !S “s;
I 10 groszy

Redakcya 
sprzy ulicy Targowej Xs 10,

Admlnlstracya'
,w aklepie przy ulicy króla 

Jana Sobieskiego^ 9 
(dawniej Szosowa).

Listów nieopłaconych nie 
.przyjmuje się- Rękopisów 

Redakcya niejzwraca.

Zawiadomienia o^ślubach, 
zabawach, przedstawie­

niach i koncertach sąpłatne.

Cena ( 10 halerzy
' 10 fenigów 
I 10 groszy

Prenumerata miesięczna
2 kor. 50 hal., 2 marki 50 
fenigów lub 1 rubla 25 ks 
Z przesyłką poczto wą3 ko­
rony, 3 marki lub 1 rubel 

56 kop.
Kwartalnie trzy razy tyle 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogłoszenia reklamowe po 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za­
wiadomienia o ślubach i za­
bawach po 50 h. od wiersza
Nadesłane po 1 kor., 1 mar 
(50 k.) za wiersz petitowy 
Załączniki podług osobne 

umowy.

GAZETA POLSKAjest. do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafiKach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA". Takie papisy wystawione 8Ą Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbrorpiu 

Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie. Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjn;uje Adnjinistraoya w Dąbrowie ul, króla Japa Sobieskiego Ale 9 (dawpiej Szosowa).

Depesze Biura Korespondencyjnego z dnia 26 czerwca. 
Powstrzymanie ofenzywy rosyjskiej na Bukowinie. 
Rosyanie stracili 61 ofieerów, 11.097 żołnieży w 

jeńcach i 54 karabiny maszynowe.
Turcy odzyskują stracony teren.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą:
Na Bukowinie nie zaszło nic szczególnego. Na wzgórzach na północ 

od Kut ataki rosyjskie odparte były z ciężkiemi stratami dla nieprzyjaciela. Na reszcie 
frontu w Galicyi dzień cały minął spokojnie.

Na Wołyniu walki ograniczają się na drobnych utarczkach i czynnościach 
artyleryjskich. Na zachód od Sokula wojska niemieckie uderzyły na pierwsze pozy­
cye nieprzyjacielskie szerokości 3 kim, i odparły przytem silne kontrataki. Dalej na 
północ położenie niezmienione.

Na froncie włoskim. Dla zabezpieczenia pełnej swobody działania 
front nasz na przestrzeni działań wojennych między Brentą i Asts miejscami został 
skrócony; akcyętę przeprowadziliśmy niepostrzeżenie, bez przeszkód i strat. W Do­
lomitach, przy granicy karynckiej i dalej na południe trwała walka artyleryjska.

•Nasze hydroplany odrzuciły pociskami zakłady adryatyckie.
Na froncie południowo-wschodnim nic nowego.

__________________ Von Hófer.

Z frontu Legionów.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN. Urzędowo donoszą:
Na froncie wschodnim. Czynności wojenne przeciw frontowi an­

gielskiemu i północnemu skrzydłu armii francuskiej były, jak i poprzednich dni, zna­
czne. Na zachód od Mort Homme nocne ataki załamały się w ogniu artyleryi i ka­
rabinów maszynowych. Na prawym brzegu Mozy ataki silnych oddziałów na pozy­
cye niemieckie przy „Kalte Erde" odparte zostały z dużemi dla nieprzyjaciela stratami.

Niemiecka eskadra latawcza zaatakowała obóz angielski przy Oas na zachód 
od Doullens i obrzuciła go bombami.

Na froncie wschodnim. W północnej części frontu nic szczególnego. 
Na zachód od Sokula i pod Zatuszem trwały silne dla nas pomyślne walki. Od 
16 czerwca wzięliśmy do niewoli 61 oficerów i 11.097 żołnierzy, tudzież zabraliśmy 
dwa działa i 54 karabiny maszynowe.

Na froncie bałkańskim nic nowego.

(Korespondencya własna).
W polu, d. 21 czerwca 1916.

W ciągu walk ostatnich dni przy­
szło drugiej Brygadzie Legionów Pol­
skich współdziałać w operacyach wojen­
nych na bardzo eksponowanym odcinku 
pod Gruziatynem, gdzie zaciekłe sztur­
my rosyjskie dwukrotnie załamały się 
w nieustępliwości i bitności dzielnych 
obrońców.

Mimo przeważających sił ataku, 
wspomaganego ogniem artyleryi, nasi 
żołnierze wspólnie z węgierskimi oddzia­
łami nie tylko obronili własne stanowi­
ska, ale w zręcznym okrążającym wypa­
dzie bataliony 2 p.p. wzięły 500 jeńców 
i 2 karabiny maszynowe, gęsto ścieląc 
przedpole trupami nieprzyjaciół.

Własne straty w tych 2-dniowych 
uporczywych walkach wynoszą łącznie 
4 rannych oficerów, 80 legionistów, po­
legło 11 legionistów; rany przeważnie 
lekkie, żołnierze pozostają w leczeniu w 
najbliższych zakładach sanitarnych.

Pomiędzy rannymi znalazł się i ko­
mendant 2 pułku piechoty, pułk. Maryan 
Januszajtis, trafiony lekko w lewe 
udo; pułkownik udał się o własnych si­
łach konno z pola bitwy do najbliższej 
stacyi kolejowej, skąd dalej wyruszy na 
krótką rekonwalescencyę.

Komendy sąsiadujących z Legiona­
mi oddziałów są pełne pochwał dla zna­
komitej postawy naszych oddziałów i na 
każdym kroku dają wyraz swemu uzna-

Liczba odznaczeń dzielnych Kar- 
patczyków znowu się wzmoże wydatnie. 

Nel.

BIULETYN URZĘDOWY TURECKI.
KONSTANTYNOPOL 26 czerwca. Główna kwatera donosi: W południowej 

Persyi na wschód od Sermil rosyjskie wojska wszystkich gatunków broni zaatakowa­
ły w dniu 23 b. m. oddziały nasze, zajęte przy robotach szańcowych, nie osiągnąw­
szy celu mimo znacznych strat ze swej strony. Oddziały rosyjskie, które próbowały 
nas obejść przez kontratak zmuszone zostały do odwrotu. Nasze na południe stąd 
operujące wojska zbliżyły się do okolic Zilan, w walce oczyściły tę miejscowość i 
zmusiły Rosyan do wycofania się w północnym kierunku. Na północy wojska nasze, 
posuwające się w kierunku Sineh napotkały kawaleryę rosyjską zwyciężyły ją i zadały 
jej znaczne straty i w pościgu zbliżyły się do Sineh.

Na froncio kaukaskim w centrum i na lewym skrzydle nieznaczne 
w poszczególnych miejscach walki karabinowe, na prawym skrzydle na północ od 
Czorochu umacniamy się w odebranych Rasyanom stanowiskach.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.
SOFIA 26 czerwca. Główna kwatera donosi, źe położenie na froncie mace­

dońskim bez zmiany. Na całej długości utarczki patrolowe i normalne czynności ar­
tyleryjskie. W odcinku Wardaru pomiędzy miejscowościami Petko i Palmisz artylerya 
nasza rozproszyła batalion nieprzyjacielski. Latawiec nieprzyjacielski rzucił bezsku­

teczne pociski w dolinie Mesty i między Portolagos i Tepedyjk.

Rezygnacya ministra rolnictwa w Anglii.
LONDYN 26 czerwca. Minister rolnictwa Selborn ustąpił ze swej godności-

Wybory do parlamentu greckiego.
ATENY 26 czerwca. Wybory do parlamentu greckiego rozpisane są na 7 

.sierpnia.



JERZY KAROŃSKI.

Arcykapłan.
(Anachroniczna historya egipska.*)

Phrazes, arcykapłan w Memphis, 
znany był ze swojej pobożności, cnót i 
mądrości w całym Egipcie. Na obliczu 
jego, przypominającym czerwony miesiąc 
w pełni, malowała się dostojna władza 
rzeczy przeszłych, przyszłych i docze­
snych.

Nikomu nie było tajemnem w pań­
stwie Faraona, że zarówno obroty ciał 
niebieskich, jak i fluktuacye świętego 
Nilu znane mu były i zrozumiałe, jako 
znane i zrozumiałe jest imię Expatre w 
mnogich rzeszach ludu.

Kiedy zakończyła swe panowanie 
dynastya Ptolomeuszów, zaś ręka Rzy­
mian położyła się nader ważko między 
pagórkami Libii, a skałami Arabii, Phra­
zes objawił się stroskanym tłumom w 
szacie hieratycznej, jakoby w obłoku ka­
dzielnym i wyniósłszy się solennie na 
terasie, pomiędzy pylony świątynnymi — 
oczu błyskiem wróżbnym przypominając 
świętych, a mądrych skarabeuszów mi­
gotania — takową rzecz obwieścił:

•— Wojna i głód dane są Wam za 
grzechy Wasze. Módlcie się, czyńcie 
posty i pokutę.

Tedy tłumy upadły na twarze, mo­
dląc się, a poszcząc. Poniektóry wieś­
niak z żyznej krainy Gosen drapał się 
za uchem, sumując, czyli post z głodu, 
czy może głód z onego świątobliwego 
postu wziął był początek?

Poniektóry znów rolnik z drugiego

*) UWAGA: Nowelka powyższa, zamiesz­
czona w „Gońcu Kujawskim" (Ns 139 z 21 ma­
ja), pochodzi z pod pióra jednego z wybitnych 
literatów polskich, ukrytego pod pseudonimem 
K.arońskiego: treść jej jest podobnoć w związ­
ku z obchodem rocznicy Konstytucyi majowej 
w jednem z miast Królestwa na północ od 
W arszawy. 

brzegu Nilu uderzył palcem w czoło, 
frasując się: — komuż raczej modły one 
potrzebniejsze: Bogu, czy kapłanom?

Ale tak wielkie było na stan i po­
wagę kapłaństwa zważanie, że pospól­
stwo egipskie, jako owa trzoda baranów 
obrzezanych, plackiem leżało w kurzu 
dróg, mniemając wolej taką odwróconą 
postawą zażywać łaski Ozirisa, niźli 
czynem.

Zasię Phrazes, zeszedłszy się z ka- 
płany, naradzał się tajemnie, czyli aby 
rzymski skarb wypłaci zaległe talenty — 
czy może wypadnie ogłosić jakowąś 
nową dziesięcinę, boć jednym oddechem 
Ozirisa nawet kapłan syt nie będzie, zaś 
święty wół Apis oddawna już zczezł — 
naprzód doszczętnie ostrzyżon, a potem 
i zjedzon...

Tak się działo w Egipcie.

Zdarzyło się atoli, źe umyśliło po­
spólstwo świętować szczęśliwy nad wy­
raz wylew Nilu, który się był przyda­
rzył przed wielu, wielu laty. Rzeka 
święta, która chadzała przez cztery dy- 
nastye tędy i owędy, znalazła była po­
dówczas najtrafniejsze łożysko, zasilając 
niezmiernym urodzajem grunta niskie, 
zarówno, jak i wysokie.

O tej uroczystości radzono w pa­
łacu arcykapłana. Zebrali się Dławidu- 
des, kapłan Ammona, Psunabudes, prze­
łożony szkół egipskich, Skweres, przy­
boczny kapłan Phrazesowy, Amen 
Brebkis, mędrzec sędziwy i wielu, wie­
lu innych.

Znalazł się także i Kryton, wy­
zwoleniec grecki, handlarz i detentor 
największej w Memphis mienialni pie­
niędzy, zausznik Phrazesowy.

Phrazes otarł świątobliwą dłonią 
pot z łysiny i pozdrowił zebranych:

— Witajcie, bracia!
— Witaj, ojcze święty -- odpowie­

dzieli kapłani.
Kryton kornie schylił się do łokcia 

arcykapłan owego.
— Jakoż z tą rocznicą wylewu bę­

dzie? — zapytał Phrazes: — Hę?
— Ano... Psunabudes skrzywił się 

z niesmakiem: — Pono myślą to urzą­
dzać poganie, a żydzi.

— Może to być... potwierdził Dła- 
widudes: — Tremos, kapłan kapłanów, 
oko Ozirisowe, siedzący w Tebach na 
Stolcu, nic w tej materyi nie obwiesz­
cza.

— I to zauważę —przydał poprze­
dnim Amen Brebkis — jako naród e- 
gipski zbyt sobie w owym świecie za­
ufał, niedobrze to jest. Chamstwo za 

mało się modli, a postów nie prze­
strzega.

— I to jeszcze donoszę, źe widzia­
łem onegdaj niewolnika z kamienioło­
mów, jak pożywał okraszony bób, choć 
się skarżą na głód — zauważył Skweres 
— nic dobrego z tego.

— A ja widziałem robotnika z fa­
bryki papyrusów: dosyć tłusty był... Nie 
zgrozaż to?

— O!!!
— Oho!...
Głosy kapłanów zadrżały oburze­

niem.
Miodowo szepnął Kryton, detentor 

mienialni w ucho arcykapłanowe:
— A najważniejsza, że bez nas po­

czynają. Nie może to być!
— Nie może to być! — żwawo, a 

zgodnie zakrzyknęli do głębi poruszeni 
kapłani.

Phrazes złożył dłonie na brzuchu, 
gdzie się mu dyndał łańcuch złoty, ozdo­
biony skarabeusza podobieństwem.

Zmarszczył brwi.
Rzekł z namysłem:
— Wszystko prawda, bracia moi, 

wszelako... cóż będzie, jeśli poczną bez 
nas?

Zebrani zaprzeczyli namiętnie:
— Niepodobna, ojcze święty!
— Niepodobna!
—- To się nie stanie!
— Nie zdzierżą!
Takie było gorące, a zgodne gło­

sów złączenie, że arcykapłan czoło roz­
pogodził. Rzekł:

— Ano to już chyba tak postano­
wiło: nie pozwalamy?!

— Nie pozwalamy!!!
Kapłani plasnęli w dłonie, kiwając, 

głowami.
Wyzwoleniec Kryton w radosnem 

uniesieniu ucałował misternie zawiązany 
sandał Phrazesowy.

Na tem rozeszli się.

Nazajutrz arcykapłan przechadzał 
się po swoim wirydarzu i samotny.

Pięknie paliło słońce, srebrząc wo­
dy Nilu.

Lud wszystek, nawet niewolnicy z 
pogany wylegli na ulicę Memphis, ob­
chodząc wielkie święto.

Arcykapłan w pewnej chwili obej­
rzał się, sądząc, że mu przecież ktoś to­
warzyszy. Mniemał, że bodaj oddany 
Kryton kroku mu dotrzymuje. Wszela­
ko Kryton od rana zamknął się w miesz­
kaniu, zapuściwszy zasłony, bowiem go 
światło drażniło.

Za arcykapłanem sunął się cień? 
jego tylko, pękaty wprawdzie, ale dziw­
nie krótki i zmalały...

Konferencya pokojowa 
w Paryżu.

Nadchodzące z Paryża wiadomości? 
informują o uchwałach konferencyi koali­
cyjnej, z 14 — 17 czerwca. Przedstawi­
ciele koalicyi ułożyli wyczerpujący pro­
gram walki gospodarczej, która według 
ich mniemania ma szybko doprowadzić 
wojnę do końca,a godzić będzie w pań­
stwa centralne jeszcze przez lata całe 
po zawarciu pokoju. Twórcą hasła „wal­
ki gospodarczej po zawarciu pokoju" 
jest angielski minister skarbu, Runciman. 
Objąć oni chcą przez nią nietylko czas 
dalszej wojny, ale zarazem okres poko­
jowej odbudowy oraz stosunki, jakie się 
wytworzą po odbudowaniu życia. W 
okresie odbudowy państwa koalicyi u— 
łożą między sobą stosunki handlowe na 
zasadzie wzajemnego uprzywilejowania,, 
podczas gdy względem Niemiec stoso­
wać będą normy wyjątkowe. Po okre­
sie odbudowy opracowane będą dla osła­
bienia wroga specyalne cła i taryfy o- 
znacznej trwałości.

Uchwały te uie są bynajmniej nie­
spodzianką. Wojna przecież wynikła z 
obaw angielskich przed rosnącą potęgą, 
gospodarczą Niemiec, charakter swój 
zachowuje nada! i jest rzeczą jasną, że 
zachowa go i na przyszłość. Ta okolicz­
ność tłomaczy różnice programu gospo­
darczego koalicyi i państw centralnych. 
Te ostatnie nie żywią wrogich planów 
gospodarczych i nie podnoszą haseł boj­
kotu krajów dziś nieprzyjacielskich, prze­
ciwnie pragną- przywrócenia po wojnie 
normalnych stosunków gospodarczych,., 
opartych na zwykłym interesie handlo­
wym i produkcyjnym. Koalicya nuci w 
dalszym ciągu swój „śpiew nienawiści".. 
Tendencye angielskie opanowują także-- 
Francyę, gdzie wyraz im daje polityk 
ekonomiczny Edmund Thery. Żąda on, 
względem państw centralnych taryf oc­
hronnych i w tym kierunku spodziewa 
się zgodnego spółdziałania koalicyi. Nie 
ogranicza się przytem na państwach: 
wojujących, ale dąży do wciągnięcia w 
obręb walki gospodarczej państwa neu­
tralne.

Nie ulega wątpliwości, że zrealizo­
wanie tych dążności sprowadziłoby głę-

STANISŁAW HIRSZEL.

PAMIĘTNIK WOJENNY 
PENSY0NARK1 PIOTRKOWSKIEJ.

.II.
Dnia 10 marca. Przez tych pa­

rę dni nic ważnego w dziejach wojny 
europejskiej nie zaszło. Za to dzisiaj 
mam dużo ciekawych rzeczy do zanoto­
wania.

Był u nas wieczorem pan Strachalski 
i mówił pod wielkim sekretem, że wie 
z najlepszego źródła, iż Rumunia i Gre- 
cya wypowiedziały Niemcom wojnę. — 
Hiszpania lada dzień ma również z 
Niemcami zerwać stosunki dyplomatycz­
ne, a chińska armia w ogromnej sileje- 
dzie już okrętami na pomoc Serbom. 
Pan Strachalski sam widział, na własne 
oczy, jak prowadzili jeńców, jednego 
między nimi Chińczyka. Boże! Co to 
będzie!.. Tak się boję i żal mi tego, co 
u nas mieszka, ale chciałabyrn poznać 
osobiście jakiego Chińczyka i z paru 
Hiszpanów, którzy są podobno ogromnie 
przystojni.

Papa mówi, że wciągnięcie Chin 
do wojny europejskiej jest nierozważ­
nym krokiem ze strony koalicyi, bo gro­
zi Europie „żółtem niebezpieczeństwem" i 
dziś od rana tłumaczy temu sokołowi, 
co jest u nas na kwaterze, że powinien 
uciekać, bo może być potem za późno, 
ale on się z tego śmieje. Nie rozumiem, 
jak można być tak lekkomyślnym, kie­
dy chodzi o życie.

Papa już sprzedał mu resztę siana. 
Tegoż dnia później. Była 

baba, która nosi do nas mleko i mówi­
ła, źe widziała na własne oczy ze trzy 
wiorsty za miastem kozaków. Teraz to 
już po wszystkiem!... Tak mi serce bi- 
je, że nie wiem!..

Najgorzej się boję o papę, bo jest 

strasznie skompromitowany, przez ten 
owies i siano, no i przez kwaterę natu­
ralnie.

Dnia 11 marca. Całą noc prze­
płakałam i modliłam się i nasi jakoś nie 
wrócili, dzięki Bogu!

Ta nasza baba musiała kłamać, bo 
dzisiaj mówił chłop, co przywozi do nas 
drzewo, że to nie o trzy wiorsty, tylko 
ze dwadzieścia wiorst stąd są kozacy 
po lasach, ale się nie pokazują i jeszcze 
na coś czekają. W każdym razie lepiej 
by było, żeby się ten sokół wyniósł — 
po co ma się narażać bez potrzeby?!

Papa sprzedał mu już nawet otrę­
by i mówi, źe tego lokatora trzeba się 
raz pozbyć.

Dnia 30 czerwca. Strasznie 
mi się nudzi i nie mam nawet co pisać. 
Teraz to już żałuję, że niema tych sztu­
baków na stancyi u nas.

Kozacy w mieście jeszcze nie byli.
Któregoś dnia wieszali jakiegoś 

tam. Papa się bardzo gniewał, że są 
tacy, co chodzą oglądać egzekucyę, ale 
myśmy z mamą poszły. Potem, to strasz­
nie się spłakałam, a mama dostała spaz­
mów i powiedziała, że już nigdy na coś 
podobnego nie pójdzie. A ja się - całą 
noc bałam.

Dnia 2 maja. Wczoraj wróciłam 
z Wydmy, gdzie spędziłam cały miesiąc. 
Papa z początku nie chciał mię puścić, 
bo mówił, że jak nasi zajmą Piotrków, 
to mogę być odcięta, ale pan Dyzio wy­
tłumaczył papie, że w razie niebezpie­
czeństwa, to sam mię odwiezie — i po­
jechałam w końcu.

Na jutro szykuje się coś, aż się 
boję o tem myśleć—pewno będą strze­
lać. Papa już zapowiedział, że nikomu 
nie wolno się ruszać z domu.

Dnia 4 maja. Wczoraj był o- 
gromny obchód. Wszystkie domy bal­
kony i okna były udekorowane na biało 
i amarantowo i były też powywieszane 
orły i dywany. Papa strasznie się gnie­
wał, ale mama powiesiła na balkonie od 
frontu ten dywan, co leży w salonie na 
środku i wystawiła dwa oleandry.

Rano było w kościele nabożeństwo, 
a potem szedł pochód i ani jeden kozak 
się nigdzie nie pokazał.

Boże, Boże! co się to teraz dzieje!.. 
Nic już nie rozumiem. Wieczór było 
jakieś patryotyczne przedstawienie, ale 
myśmy nie poszli, bo papa się bał, źe 
jeszcze kto zapisze każdego, co tam jest, 
a jak nasi wrócą, to już zrobią z nimi 
porządek.

Ale naszym wojskom coś się nie 
powiodło, bo przedwczoraj Austryacy u- 
rządzili pochód z muzyką, pochodniami 
i powywieszano flagi na domach. Papa 
mówi, że to manewr strategiczny — u- 
myślnie się nasi odsądzają, żeby nabrać 
większego pędu, a potem jednym sko­
kiem zadadzą cios ostateczny.

Z temi flagami, to też zabawna hi­
storya. Nasz gospodarz przez oszczęd­
ność kazał stróżowi poodpruwać nie­
bieskie od dawnych naszych, czyli ro­
syjskich, i teraz są już polskie, to jest 
biało czerwone. Papa jest zły na gospo­
darza, więc mówi, źe taki patryotyzm, 
co nic nie kosztuje, to nie wielka sztu­
ka; gdyby papa tylko mógł, gdyby nie 
był związany, gdyby nie miał obowiąz­
ków względem żony i dzieci, toby do­
piero pokazał, co to jest prawdziwy 
patryetyzm. Żal mi się papy zrobiło, że 
musi się tak dla nas poświęcać, ale cóż 
ja jestem temu winna?!...

Dnia 24 maja. Wczoraj był na 
kolacyi ten legionista, co mieszka u 
nas. Szalenie sympatyczny i dużo ze 
mną rozmawiał. Papa go umyślnie zapro­
sił, bo wzięli z powrotem Przemyśl i 
chciał obgadać sprawę dostawy nafty 
dla legionistów.

Po kolacyi papa mówił, że jeszcze 
nie trzeba się bardzo tak cieszyć, bo na­
si wcześniej, czy później wrócą.

Całą noc myślałam o tym legio­
niście. Ma on szarżę chorążego, bo Jó­
zio się go pytał — to znaćzy po nasze­
mu praporszczyk, ale wolę go od tam­
tego kozackiego praporszczyka, bo ciągle 
prawie zwracał się do mnie i traktował 
mię zupełnie, jak dorosłą pannę.

Dnia 30 maja. Nasz chorąży by­
wa u nas codzień, bo ofenzywa austrya­
cka posuwa się wciąż naprzód. Coraz 
więcej zaczyna mi się on podobać. Jest 
jasny blondyn i ma śliczne niebieskie 
oczy. Ja zawsze najlepiej lubiłam blon­
dynów z niebieskiemi oczyma.

Papa zupełnie się udobruchał i mó­
wi tylko, że mu żal tych szaleńców, ale 
w gruncie, to niezłe nawet chłopaki — 
szkoda, bo mogli być z nich ludzie.

Józio jest w siódmem niebie, ale 
dzisiaj o niało nie stłukł tego dużego 
lustra, tak wywijał szablą naszego cho­
rążego.

Tylko mama zła o te karty chle­
bowe, co mają wprowadzić i o to, że 
coraz drożej, a papa daje na gospodar­
stwo, jak dawniej, za dobrych czasów., 
a gniewa się, źe jedzenie nie dobre.

Papa ma sprowadzić wagon cukru7 
więc jest bardzo zajęty i także narzeka 
na ciężkie czasy.

Ja się teraz dobrze bawię, więc 
nie odczuwam wcale tych ciężkich czasów.

D n i a 13 c z e r w c a. Ja już czu- 
ję, że zaczynam się na dobre kochać w 
panu Ludwiku, to jest w naszym chorą­
żym. On też jest dla mnie bardzo u- 
przejmy i stale mi asystuje.

Napisał mi nawet wiersz (specyal- 
nie dla mnie), bo on śliczne pisze wier­
sze i jest podobno w cywilu poetą, ale 
jeszcze przed wojną nie pisał, tylko po 
wojnie ma się już temu poświęcić na 
dobre.

Ofenzywa austryacka idzie jak naj­
lepiej, chociaż papa mówi, że to chwi­
lowe powodzenie tylko i zamurował cu­
kier w piwnicy. Wczoraj widział pan 
Strachalski aeroplan rosyjski nad Piotr­
kowem.

Boże, żeby aby oni nie wrócili!...
Mama i papa jeszcze narzekają na 

drożyznę.
Józio się strasznie napierał, więc 

mu sprawiono maciejówkę.
(d. n.).
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bokle przekształcenie dotychczasowych 
stosunków handlowych. Naprzód mia­
łoby to ogromny wpływ na życie An­
glii, która aż do wojny usilnie zabiega­
ła o utrzymanie zasad wolnego handlu. 
Wojna w tym względzie dokonała tam 
dużych zmian. W listopadzie przeszłe­
go roku podniesiono według projektu 
Mac Kenna cła do 33 i jednej trzeciej war­
tości. Jest to zresztą naturalny skutek 
każdej wojny, gdyż państwo musi się 
starać o pokrycie swych wydatków nad­
zwyczajnymi dochodami. W Anglii u- 
trzymanie takiego stanu rzeczy nie na­
potka zdaje się dużych trudności.

Inaczej w Rosyi. Już raz minister 
Timirazjew całkiem chłodno wyrazi! się 
o planach wojny gospodarczej przeciw 
Niemcom. Niemcy — mówił — winny 
uzyskać dostęp do rynku rosyjskiego na 
tvch samych warunkach, jak inne pań­
stwa, zwłaszcza że Rosya będzie potrze­
bować po wojnie kapitału niemieckiego, 
ponieważ francuski nie będzie już stał 
do jej rozporządzenia. Niemcy zabiera­
ły przed wojną trzecią część produkcyi 
rolniczej rosyjskiej, mało zaś jest praw- 
dopodobnem, aby państwa koalicyi mo­
gły je w tem zastąpić. Charakterystycz- 
nem jest, że w tym samym czasie pre­
zes giełdy moskiewskiej i członek Rady 
państwa, Krestowników oświadczył, że 
Rosya winna pamiętać nietyle o obro­
nie wobec swych nieprzyjaciół, ile ra­
czej względem swych przyjaciół. Na 
uwagę też zasługuje głos „Daily Chro­
nicie", który przed kilkoma miesiącami 
poważnie zwracał uwagę na to, że jest 
rzeczą nieprawdopodobną, aby Anglia 
mogła rozwijać się gospodarczo po wy­
łączeniu ze stosunków handlowych 150 
milionowych krajów środkowej Europy. 
Taka polityka, zdaniem tego pisma, by­
łaby dla Anglii utratą jej handlowego 
pierwszeństwa. Całkiem chłodno pro­
gram powyższy przyjęły także i Wło­
chy, zapytując, czy mają one przepłacać 
towary dla zysków Anglii i Francyi, 
chcących zająć w handlu miejsce Niem­
ców. Uchwały paryskie wtedy tylko 
miałyby dane powodzenia, gdyby eks­
port państw koalicyi' mógł dostarczać 
towarów na takich samych warunkach, 
co przemysł niemiecki.

Niemożliwość wytrzymania konku­
rencyi wynika już z samej odległości 
Anglii i Francyi od Rosyi, czyli z poło­
żenia geograficznego głównych państw 
koalicyi. Poza tem zaś przemysł nie­
miecki i austryacki osiągnął wysoki sto­
pień specyalizacyi w zaopatrywaniu ryn­
ków koalicyi i państw neutralnych, co 
znacznie zmniejszało cenę towarów. 
Wyższe koszta wytwórczości przemysłu 
koalicyjnego przy gorszym towarze mu- 
siałyby w takim razie ponosić kraje, ob­
jęte-: wojną gospodarczą. Jeśli wziąć w 
rachubę statystykę, to zobaczymy, że 
racye powyższe odegrają decydującą ro­
lę. Ludność koalicyi wynosi 780 mil., 
państw centralnych 145 mil. Anglia 
otrzymała w 1913 roku z Niemiec i Au­
stryi towarów za 88 mil. funtów, zaś z 
Rosyi, Francyi i Włoćh za 94 mil.; wy­
woziła zaś do pierwszych za 66 mil., do 
drugich zaś za 84 mil. Rosya otrzymy­
wała w tymże roku z państw central­
nych towarów za 677 mil. rb., zaś z 
państw koalicyjnych za 243 mil.; wywo­
ziła do pierwszych za 518 mil., do dru­
gich za 411 mil. Porównując liczebność 
obu stron walczących z wielkością dwu­
stronnych obrotow handlowych wypada, 
że o stopniu niezależności wzajemnej 
rozstrzyga stan gospodarczy, nie zaś 
liczba mieszkańców. Gdyby tedy Anglia 
chciała istotnie zrzec się stosunków han­
dlowych z Niemcami i zmusić do tego 
Rosyę, musiałaby wzamian wznródz swe 
obroty z państwami koalicyi niemal o 
cztery piąte dzisiejszej wysokości.

Nie jest to możliwe, ani nawet 
prawdopodobne. Stąd też uchwały pa­
ryskie mogą być uważane za niewczes­
ne. Dziś nie są jeszcze zdecydowane 
losy wojny. Wynik jej będzie raczej 
niepomyślny dla koalicyi, a wtedy sta­
rą przed nią nieco odmienne zadania, 
nie zaś organizowanie wojDy gospo­
darczej.

Kiedy d smutno...
Przypomnij twe słoneczne dnie, 
przypomnij życia wiosnę, 
kiedy ci smutno, gdy ci źle 
i serce łka żałosne...
Żytniowe łany wspomnij ty 
jak w wietrze się kołyszą, 
a w słońcu skrzą się rośne łzy, 
które na kłosach wiszą...

Piaszęcy wspomnij gwarny chór 
nad pustym nad ugorem — 
i jak o zmroku szumi bór 
modlitwą—rozhoworem...
Przypomnij ty wiośniane dni, 
słoneczne dni—upojne, 
kiedy to w sadach pachną bzy 
i ule gwarzą rojne...
1 dzień przypomnij—ten z przed lat: 
w życia twojego wiośnie
z pieśnią na ustach szedłeś w świat, 
a taki wesół, szczęśliw, rad — 
nadzieją śmiał się do cię świat 
swobodnie i rozgłośnie —
Wspomnieniem wrócą jasne dni, 
czar w sercu twojem wskrześnie: 
Już nie wiesz, co to smutki, łzy, 
że serce łka boleśnie...
Znów się do ciebie śmieje świat 
swobodnie i rozgłośnie — 
i takiś wesół, szczęśliwy, rad, 
jak w życia twego wiośnie.».

Jan Chełmirski.

KRONIKA.
Od Redakcyi. Redaktor naczelny na­

szego pisma wyjeżdża na 'kilka dni do 
Krakowa. Zastępstwo będzie prowadzić 
przez ten czas red. Dr. Tadeusz Kup- 
czyński.

Ostatnie wiadomości z frontu Legio­
nów. Ofenzywa rosyjska do dnia 22 
czerwca da się podzielić na dwa okresy 
— pierwszy od 5 — 12, drugi od 12-go 
czerwca. — W pierwszym okresie na 
froncie II brygady ataki rosyjskie były 
bardzo słabe, tak, że więcej ataków by­
ło ze strony Legionów i silniejszych, niż 
ze strony rosyjskiej.

W drugim okresie ofenzywy pod­
czas kontrataku w H. część II. brygady 
wzięła do niewoli 600 jeńców i 2 kara­
biny maszynowe. W kontrataku tym 8 
oficerów naszych rannych: pułkownik 
Jnnuszajtis, por. Sm o r a w i ń- 
s k i, podpor. Serwaczyński, Sen- 
dorek, Polak, Spira, chorąży C y- 
b u 1 s k i, chorąży Gołąb. Kontratak 
ten udał się w zupełności. Tegoż same­
go dnia odbył się drugi kontratak, w 
którym chodziło o wyrzucenie nieprzy­
jaciela za Styr. Podczas tego ataku zo­
stali ranni podpor. Czapliński, cho­
rąży Romaniszyn (lekko), chorąży 
Szkaradek. W drugim kontrata­
ku rannych szeregowców było około 
6-ciu.

Departament opieki N. K. N. Nowou­
tworzony Departament Opieki N. K. N. 
ogłasza odezwę do społeczeństwa pol­
skiego, w której czytamy:

Uchwałą N. K. N. w Krakowie z 
30 kwietnia b.r. postanowiono utworzyć 
Departament Opieki N. K. N. Zadaniem 
tego Departamentu uporządkować i ce­
lowo poprowadzić te. wszystkie działa­
nia opieki legionowej, które już istnie­
ją i nowe takie działania rozpocząć.

Departament Opieki N. K. N., roz- . 
poczynając jako taki swą działalność, 
zwraca się niniejszem do wszystkich 
stowarzyszeń opieki legionowej, do 
wszystkich Lig Kobiet, do zarządów fun­
duszów wdów i sierot po legionistach, 
do zarządów schronisk i przytułków le­
gionowych i do wszystkich tych, co na 
jakiekolwiek cele opieki legionowej gro­
madzą fundusze, zwraca się do wszyst­
kich z prośbą o ścisłe odtąd współdzia­
łanie.

Na razie uprasza Departament 
wszystkie te stowarzyszenia o podanie 
adresów swych zarządów, zakresu dzia­
łania, wykazu rozporządzalnych fundu­
szów, oraz sprawozdań z dotychczaso­
wej działalności.

Departament Opieki N. K. N. nie 
dąży do objęcia całej akcyi i wszystkich 
funduszów. Te, na cele opieki przezna­
czone fundusze, które wprost N. K. N. 
będą powierzone, będą osobno admini­
strowane i w myśl woli ofiarodawców 
pod kontrolą publiczną używane.

Do zakresu działania Departamen­
tu Opieki N. K.N. należeć będzie opie­
ka nad inwalidami legionowymi i nad 
tymi legionistami, którzy, jako do dal­
szej służby bojowej niezdolni, zostali już 
zwolnieni i cywilne mają przywdziać u- 
brania—oraz nad wdowami i sierotami 
po legionistach.

Opieka natomiast nad rannymi i 
chorymi, leczącymi się jeszcze w szpi­
talach i sauatoryach, pozostaje nadal 
w zakresie działań Departamentu 
wojskowego N. K. N., który nie może 
się zrzekać ciągłości stosunków z tymi, 

co po powrocie do zdrowia na front bo­
jowy mogą jeszcze powrócić.

Kanclerz Rzeszy przeciw polityce zdo­
bywczej. „Lokalanzeiger" berliński poda­
je, iż poseł Scheidemann podczas prze­
mówienia we Wrocławiu zbijał twier­
dzenie obecnego ministra Belgii, Van- 
derveldego, jakoby mowa kanclerza o 
celach wojennych Niemiec wskazywała, 
że kanclerz ma na myśli plany zdobyw­
cze wobec Belgii i zaokupowanych te- 
rytoryów francuskich.

„Wiem, iż o takich planach kanclerz 
nie myśli" — oświadczył Scheidemann.

Podniósł dalej, iż decyduje się wo­
bec doniosłości sprawy na małą nie- 
dyskrecyę:

„Przed rokiem — ciągnął — gdy 
sześć związków gospodarczych przedło­
żyło kanclerzowi Rzeszy znane swe pla­
ny aneksyjne, zgłosiłem się u kanclerza 
wespół z paru przyjaciółmi partyjnymi 
celem zaprotestowania przeciwko tym 
zamiarom. Wskazaliśmy wówczas na 
złożone przez nas w parlamencie dnia 
4 sierpnia 1914 r. wyjaśnienia. Mieliśmy 
to zadośćuczynienie, że usłyszeliś­
my z ust kanclerza Rzeszy, że 
z owymi planami zdobywczy­
mi nie chce mieć nic wspólne- 
go, ie je od siebie odsuwa, 
jak wszystkie podobneplany 
i że je stanowczo potępia (auf 
des entschiedenste raissbillige). Było to 
więcej, niż rok temu. Kanclerz Rzeszy 
od tego czasu niczego me powiedział i 
nie uczynił, coby nas skłaniało do przy­
jęcia, iż dziś nie stoi na ówczesnym 
punkcie widzenia".

Do tych słów Scheidemanna dodaje 
„Lokalanzeiger" (dziennik, miewający 
charakter półoficyalnego) od siebie:

„Wspomniany memoryał sześciu 
związków gospodarczych żądał aneksyi 
Belgii, przyległych nadbrzeżnych depar­
tamentów francuskich po rzekę Somme, 
obszarów, węglowych departamentów du 
Nord i Pas de Calais, przyłączenia części 
prowincyi nadbałtyckich oraz na połu­
dnie od nich położonych obszarów; — 
tych bezmiernych planów aneksyjnych 
kanclerz Rzeszy nigdy nie poczytywał 
za swoje, co wynika z jego wielokrotnych 
oświadczeń w parlamencie".

Emil Faguet. W Paryżu zmarł w 69 
roku życia Emil Faguet, jedna z najory­
ginalniejszych postaci literackich i publi­
cystycznych we Francyi, autor poważ­
nych. dzieł, poświęconych historyi i kry­
tyce literackiej, oraz zagadnieniom po­
litycznym.

Moskale gardzą rusofilami. Los przy­
wódców „szerokotorowej" oryentacyi jest 
zgoła pożałowania godzien. Podróż Ro­
mana Dmowskiego po gabinetach koa­
licyi w Paryżu i Londynie skończyła się 
klęską, w Petersburgu tracą jego adhe­
renci coraz bardziej grunt pod nogami 
a i w szerokich kołach społeczeństwa 
rosyjskiego budzi się uczucie nowe, na 
pozór nawet dziwne. Miejsce lodowa­
tej obojętności zaczyna coraz częściej 
zajmować zupełnie otwarta — pogarda. 
W dziennikach rosyjskich pojawiają się 
od pewnego czasu artykuły, świadczące 
o tem niedwuznacznie. Mamy właśnie 
pod ręką.jeden z ostatnich numerów pis­
ma „Kijew". Jest to organ skrajnych 
prawicowców. Nazywa on zwolenni­
ków Dmowskiego „pseudo-polakami" 
i wyraża się o nich w słowach następu­
jących:

„Pseudo-Polacy są nieuleczalni. U- 
ważają się oni za patryotów polskich, 
udają wrogów Niemiec i stronników o- 
ryentacyi rosyjskiej. Rzucają się oni 
nawet zaciekle na Polaków poznańskich 
i galicyjskich, a romantyków polskich 
zwą Don-Kichotami. Dla zachowania 
swojej pozycyi tutaj gotowi są oni wy­
rzec się świętych tradycyi ducha pol­
skiego.

„I oczywiście z ich roboty nic nie 
wychodzi i nic wyjść nie może. Dla 
budowania stosunków polsko-rosyjskich 
niedość jest wyrzec się jakichś fraze­
sów. Śmieszne jest, gdy po tem zagra 
kartaczownica okrzyków podziwu i obu­
rzenia: „Oto zrobiliśmy wszystko, a 
żadnych praw ludzkich nie otrzymaliś­
my". Czyż ci pseudo-Polacy, wydający 
gazetę w języku polskim, lecz obcą 
duchowi polskiemu, nie rozu­
mieją, że ich przestarzałe metody ośmie­
szają ich w oczach Rosyan i wszystkich 
ludzi krytycznych. Na kłamstwie... nic 
zbudować nie można".

W kantorze stręczeń służby. „Co wy 
macie taki czerwony nos, czy od wód­
ki?" — „Ale skądby znów, proszę pa­
na". — „A od czego?" — „Od samego 
czystego spirytusu".

Carowa — chora umysłowo. Berlin. 
„8 Uhr Blatt" donosi z granicy rosyjsk.:

W Petersburgu zwróciło ogólną u- 
wagę, źe od pewnego czasu carowa zu­
pełnie nie bierze udziału w publicznych 
uroczystościach i obchodach. Jest rzeczą 
pewną, że niema jej ani w Carskiem 
Siole, ani w Petersburgu, pomimo usta­
wicznych zapewnień rosyjskiego mi­
nisterstwa dworu, źe tam przebywa.

Koła zbliżone do dworu zapewnia­
ją, że w ostatnich czasach bardzo po­
gorszył się ogólny stan umysłu carowej. 
Przy uroczystości pożegnalnej przed 
wyruszeniem na plac boju oficerów 
gwardyi w Petersburgu, zastępowała ją 
wielka księżniczka Tatjana, co zwróciło 
wtedy uwagę ogólną i różne wywołało 
domysły.

W Petersburgu obiega pogłoska, że 
carowa znajduje się jeszcze w Carskiem 
Siole, jednakże w stanie silnego rozstro­
ju nerwowego, graniczącego z obłą­
kaniem.

Generał Leszycki. Nowa ofenzywa 
rosyjska wyniosła na wierzch rozgłosu 
chwilowego, oprócz znanych już dawniej 
nazwisk generałów rosyjskich, także kilka 
zupełnie nowych. Między nimi znalazł 
się także wymieniany często w biulety­
nach rosyjskich — generał Liszycki czy 
też Leszycki, obecnie „zdobywca" Czer- 
niowiec. Jest to podobno osobistość in­
teresująca niezależnie nawet od teraźniej­
szego uśmiechu fortuny, który go wsła­
wił na czas krótki, a karyera jego sta­
nowi niecodzienne zjawisko w armii ro­
syjskiej. Leszycki urodził się w r. 1856 
jako syn ubogiego popa w małem mia­
steczku prowincyonalnem, a rodzice 
przyznaczyli mu również karyerę du­
chowną. — Uczęszczał też przez pewien 
czas do seminaryum duchownego w 
Wilnie, lecz tutaj odczuł w sobie tak 
silne powołanie do stanu wojskowego, 
iż seminaryum opuścił. Tymczasem 
brakło mu środków, by pójść do szkoły 
oficerskiej, wstąpił też jako ochotnik do 
jednego z batalionów rezerwowych. — 
Jako taki dostał się później do szkoły 
kadetów w Wilnie i osięgnął w ten spo­
sób wreszcie swój cel: został oficerem. 
Odkomenderowano go do Mikołajewska 
na Sybirze, gdzie przez 16 lat był sze­
fem kompanii, na próżno wyczekując a- 
wansu. Dopiero w r. 1901, podczas 
rozruchów bokserskich w Chinach, zwró­
cił na siebie uwagę kół kierowniczych. 
Awansował na pułkownika, odznaczył 
się następnie w wojnie rosyjsko-japoń­
skiej i uzyskał krzyż św. Jerzego 3 i 4 
klasy. W r. 1906 został generałem a la 
suitę i szefem 1 dywizyi wojsk w Cha- 
barowsku. Ostatecznie przy wybuchu 
wojny otrzymał komendę nad armią w 
południowej Rosyi, lecz imię jego teraz 
dopiero wypłynąć zdołało na wierzch.

„Bóg dał ręce, żeby brać"... „Riecz" 
.Ns 116, z 11 maja zamieszcza list kole­
jarza: „Ministeryum wojny asygnowało 
kilkaset tysięcy rubli, jako wynagrodze­
nie dla kolejarzy za intensywną ich pra­
cę dla frontu. Dla kolejarzy północno- 
zachodnich dróg za drugie półrocze 
1915 r. asygnowano 149,500 rb. Głównie 
maszyniści i ich pomocnicy, którzy pra­
cowali prawie bez odpoczynku, oczeki­
wali odpowiedniego wynagrodzenia. W 
rezultacie zarząd kolei podzielił tę sumę 
następująco: naczelnikowi ruchu 2,000 rb., 
dwom jego pomocnikom 1,500 i 1,000 rb., 
naczelnikom rewirów od 1,700 do 1,840 
rb. i t. d., a maszynistom, pomocnikom, 
palaczom i in. od 25 kop. do 7 rb.

Renty rosyjskie w Holandyi. Rosyj­
skie sfery finansowe starają się usiluie, 
by w kołach kapitalistych w Holandyi 
ulokować rentę rosyjską. Starają się o 
to różnymi sposobami, mianowicie także 
listami, stwierdzającymi wielkie sukcesy 
wojenne, które wkrótce mają doprowa­
dzić do osobnego pokoju zAustro-Wę- 
grami.

Odpływ złota rosyjskiego. Z ostat­
niego sprawozdania ros. Banku Państwa 
wynika, że zapas złota zmniejszył się o 
88,2 mil. rubli. Objaw ten jest w związ­
ku z kredytem 5 i pół miliardowym, któ­
ry min. Bark w swoim czasie uzyskał w 
Londynie. Wtedy minister wobec pra­
sy powiedział, że w razie konieczności, 
część złota ros. będzie wydana Anglii w 
formie pożyczki. Pierwszy transport zło­
ta do Anglii był wysłany w październi­
ku 1914 r., w sumie 75,30 mil.

Obecny zapas złota w Banku Pań­
stwa wynosi 1,542 mil. rb. i za granicą 
1,409 mil. rb., czyli razem 2,951 mil. rb., 
a banknotów w obiegu znajduje się za 
6,296 mil. rubli.

Wypada więc, że stan złota w skarb­
cu w porównaniu z czasem normalnym 
(29 lipca 1914 r.) zmniejszył się o 62 
mil. rubli, a złota na rachunkach zagra­
nicznych przybyło 1,269 mil. rb.; ilość w 
banknotach natomiast zwiększyła się o



4,653 mil. rubli. Jeżeli uwzględnimy tyl­
ko złoto, znajdujące się w skarbcu Ban­
ku, to zabezpieczenie dla banknotów wy- 
padnie 24,5^, a gdybyśmy policzyli i se- 
rye na równi z banknotami, to pokrycie 
metaliczne banknotów wyniesie 20,7$.

Rozruchy w Irlandyi. Berlin 25 czerw­
ca. ZHolandyi donoszą, że od 20 czerw­
ca poczęły się odnawiać rozruchy w 
Irlandyi. Więzienia irlandzkie, w których 
znajdują, się patryoci irlandzcy, mają 
być rozbijane przez spiskowców.

Nowa pożyczka francuska w Ameryce. 
Po długich staraniach udało się wresz­
cie Francyi spowodować amerykański 
świat finansowy do udzielenia nowego 
kredytu. Wprawdzie nie w wysokości 
1000 milionów dolarów, jak o tem ma­
rzył Ribot, gdy się z takim wnioskiem 
zwrócił do grupy Morgana, nawet nie w 
wysokości 1000 milionów franków, lecz 
wszystkiego otrzymuje rząd francuski 
skróconych 100 milionów dolarów. Po­
życzki tej udziela się republice na spła­
tę w przeciągu 3 do 5 lat za oprocento­
waniem 57a$, a najsmutniejszem jest, że 
Francya na zabezpieczenie tej pożyczki 
złożyć musi odpowiednią ilość papierów 
wartościowych.

0 zredukowaniu czynności giełdowych 
w Berlinie. Jak wiadomo, spekulacye 
giełdowe w Berlinie przybrały charakter 
tak przykrym, że rząd nosi się z zamia­
rem zredukowania czynności giełdowych 
za pomocą podniesienia należytości od 
obrotu. Ponieważ zarządzenie takie za­
szkodzi także i uczciwemu handlowi 
giełdowemu, zwrócił się centralny zwią­
zek niemieckich bankierów do członków 
swoich z przedstawieniem, aby wpłynęli 
na szerokie warstwy ludności w celu 
wstrzymania zbytniej spekulacyi w efek­
tach. Spekulacye tego rodzaju są nie­
godne tak poważnej chwili, jakąprzeży- 
wamy. Tak samo nie należy nikogo in­
formować o stanie kursów, jeśli tego 
klient wyraźnie nie zażądał, gdyż listy 
podobne są zachętą dla podejmowania 
spekulacyi.

Z ruchu poczt polowych. Według 
rozp. austr. minist: handlu wstrzymany 
został ruch próbek towarowych do na­
stępujących poczt polowych: JMs 12, 19, 
19-11, 25, 30, 31, 52, 57, 67, 111, 128, 130, 
137, 142, 160, 251, 254, 313, 501 i 506.

Wiadomości od Polaków w Rosyi. 
Piotr Stalka zawiadamia żonę Zofię 
Stalka i ojca Aleksandra Bednarskiego 
z Dąbrowy górniczej, gub.piotrkowskiej 
i St. Sobczyńską z Sosnowca, źe jest 
zdrów i pełni służbę w sanitarnym po­
ciągu nr. 21, stały postój Charków.

Poszukiwanie Polaków w Rosyi.
Pisma inne i po tamtej stronie pro­
si się o przedruk niniejszych zapy­
tań.

Władysława Sawa z Niemiec 
gub. Piotrkowskiej, prosi córkę swą Eu­
genię Chałońskią, która wyjechała z 
dziećmi do Czernichowa, oraz Jana Cha- 
łońskiego naczelnika poczty i Jerzego 
Sawę studenta w 'Moskwie o wiado­
mości czy wszyscy żyją i są zdrowi, w 
domu Janków zdrowi wszyscy.

Dominikowie Marczewscy' 
z Borowego Pola pod Zawierciem, po­
szukują syna swego Zygmunta artystę 
malarza, oraz rodzinę Ubyszewskich, 
zamieszkałych ostatnio w Warszawie w 
miesiącu Lipcu 1915 r.

Piotr Węgrzyn z Dąbrowy 
Górniczej, kol. Ksawera, poszukuje bra­
ta swego Szczepana Węgrzyna, felczera 
18 pułku dragonów, zamieszkałego w 
Aleksandropolu gub. Erywańskiej.

Nadesłano do Redakcyi: 1) „Ś w i at chrzęś­
ci] a ń ski miesięcznik poświęcony idei zbra­
tania chrześcijańskich narodów (Nr. 1 z czer­
wca 1916) zawiera: Wstępne słowo (wydawca 
ks. Julian Lukaszkiewicz), Nowa Europa, We­
zwanie do zjednoczenia chrześcijańskich koś­
ciołów i narodów (arcyb. Robert), Dziwna rzecz, 
Stare i nowe hasła, Marzenia Krzyżowców. 
Adres Redakcyi: Wien XIII/2, Kelchgasse 18.

2) „Głos nauczycielstwa ludo­
we g o“ (Nr. 6, z czerwca 1916) przynosi: Sta­
nowisko wiceprezydenta, Piekące sprawy, De- 
putacya „Związku" u Władz krajowych, Sp. Jó­
zef Gutowski, Z Nacz. Żarz. Związku Polskie­
go Naucz, ludowego, Dla domu i kraju i t. d. 
Adres Redakcyi: Kraków, Rynek główny 1. 29.

3) Szantroch Tadeusz: Z lutni żoł­
nierza (Kraków 1916, C. B. W. N. K. N.),

4) Przeźrocza C B. W. N. K. N., Se- 
rya II. Walki I. Brygady 1914—1915 (F. 
M i r a n d o 1 a, Kraków 1916),

5) konstanty Srokowski: Na prze­
łomie (Kraków 1916),

6) Artur Gruszecki: O wolność i 
godność, powieść współczesna (Kraków 1916),

7) Kazimierz Tetmajer: Cienie 
(Kraków 1916).

Z giełdy. Berlin 24 czerwca. Notowania 
urzędowe dla wypłat telegraficznych:

pieniądze listy
Nowy York . . 5,ir5 5,iM
Holandya . . . 224% 225%
Dania, Szwecya, Norwegia 158% 159%
Szwajcarya . . 102ar 10312
Wiedeń-Budapeszt . 69S0 69ro
Rumunia . . - 86,2 86„
Bułgarya .79 80

tir_____ — oi ™ w-,Warszawa 24 czerwca. 6% poż. m. Warsz. 
żądają 10125, płacą 10025, 5% listy zast. Warsz. 
Tow. Kred. 90rs — 89rs, 4‘/2°/0 listy zast. Tow. 
Kred. Ziem. 94r5—92„, kurs marek 5340,42,50H5.

Pomyłka druku. W Nr. z dn. 12 czerwca w 
wierszu B. Z. Lubicza pośw. Piłsudskiemu 
p. tyt: „In hoc Signo vinces“ w drugiej strofie 
zamiast: „I" okręt rósł po wirchy śnieżne Tatr" 
powinno być: „I zamęt rósł po wirchy śnieżne 
Tatr".

Z Dąbrowy.
Normalny ruch pociągów. Od dnia 27 

czerwca na linii Dąbrowa—Strzemieszy­
ce i Kazimierz—Sosnowiec pociągi oso­
bowe będą kursowały znowu normalnie.

". Z Sosnowca.
W kwestyi gruntów po drugiej stronie okupacyi. 

Wielu właścicieli osad w Milowicaćh i w Sos­
nowcu, posiada grunta podzielone w ten spo­
sób, iż jedna część znajduje się po tej stronie 
granicznej rzeki Brynicy, druga zaś poza rze­
ką, na stronie niemieckiej. Utartym zwyczajem 
właściciele takich gruntów uprawiali je bez 
wszelkich przeszkód, obecnie jednakże władze 
niemieckie pozwalają grunta te uprawiać w 
pewnych tylko odległościach od koryta rzeki, 
kto zaś z gospodarzy pragnie uprawiać całą 
przestrzeń sięgającą pasa granicznego, winien 
zaopatrywać się w przepustki. Rozporządzenie 
to ma na podobno na celu ukrócenie przemyt­
nictwa. Wielu bowiem przemytników opiera­
jąc się na zasadach własności takich gruntów 
pod pretekstem uprawy roli przemycali różne 
towary.

Z Czeladzi.
Różne. Przed kilku dniami bawił u nas in­

spektor szkól na powiat będziński p. Smekalla, 
który zwiedził wszystkie szkoły miejskie i od­
był konferencyę z nauczycielami.

W Czeladzi do szkół początkowych u- 
częszcza z górą 1000 dzieci płci obojej, z tego 
przypada na szkoły miejskie w Czeladzi 500 i 
na szkoły kopalni „Czeladź" 600 dzieci.

Magistrat wezwał w tych dniach właści­
cieli o wpłacenie podatków zaległych.

Zaopatrywaniem ludności w żywność zaj­
muje się obecnie magistrat, który artykuły żyw­
nościowe sprowadza wagonami, dzieląc tako­
we wśród handlujących, którzy po oznaczo­
nych cenach i normie za kartkami sprzedają 
miejscowej ludności. Cena cukru za 1 funt 34 
kop., ale artykułu tego brak jest naogół, ponie­
waż spekulanci — sklepikarze wywożą go do 
Będzina. Robotnicy, pomimo podwyższenia pła­
cy, zaledwie wegetują. Wielu też z pośród nich 
nie będąc w stanie wyżywić liczniejszej rodzi­
ny, udaje się na roboty do Niemiec, wskutek 
czego odczuwa się brak robotników. W ostat­
nich czasach znów namnożyło się u nas wiele 
potajemnych szynków. Obywatele nie posiada­
jący koni uskarżają się na drożyznę obróbki 
pól, gdyż od pary koni dziennie trzeba płacić 
14 rubli, a często i drożej. Brak drobnej zdaw­
kowej monety odczuwać się daje. dotkliwie.

Mieszkańcy narzekają tu na zupełny brak 
gazet i dzienników, które zaledwie w niedzie­
lę mążna nabyć i to w ograniczonej liczbie.

Straż ogniowa liczy obecnie 125 człon­
ków, na której czele stoi prezes Dr. Podczas- 
ki, który jednakże z przyczyn niezależnych od 
członków zrzekł się ostatnio prezesury. Druży­
na strażacka jednak szanując swego kierowni­
ka postanowiła za wszelką cenę prosić go o po­
nowne przyjęcie mandatu i kierowanie strażą 
w dalszym ciągu.

Z Będzina.
Zagrożona szkoła. Niepokojąca ogół 

sytuacya miejscowej Szkoły Handlowej, 
zdaje się wchodzić zaczyna w okres 
niebezpiecznego przesilenia. Liczne gru­
py rodziców z Będzina, Dąbrowy i Cze­
ladzi złożyły w ubiegłym miesiącu zapy­
tania i petycye (o treści których 
były już wzmianki w prasie), lecz dotąd 
Rada szkolna nie dała na nie żadnej od­
powiedzi — z przyczyny, jak się okazuje, 
tej, że od chwili wyborów (w końcu ma­
ja) nie odbyło się dotąd pierwsze orga­
nizacyjne zebranie Rady i nie ukonsty­
tuowało się prezydyum. A tu rok szkol­
ny się zakończy i nie będzie komu pod­
pisać świadectw szkolnych! Przytem daw­
na Rada w terminie przyjętym,nie odnowi­
ła umów z dyrektorem i nauczycielami, 
zatem posiedzenie Rady Opiekuńczej, 
niezwołane przed 1 lipca, t.j. przed wy­
gaśnięciem tych kontraktów, nie będzie 
mogło odbyć się prawnie, w komplecie 
przewidzianym przez ustawę: z udziałem 
dyrektora szkoły i delegata rady peda­
gogicznej. To też polską opinia publicz­
na ma prawo wobec tego zapytać w czy­
im się to robi interesie. Bo jak słychać 
w Będzinie, ktoś ma otwierać drugi kon­
kurencyjny zakład naukowy średni.

Z Radomia.
Konkurs na posady nauczycielskie. C. i k. 

Komenda obwodowa w Radomiu ogłasza kon­
kurs celem obsadzenia kilkudziesięciu posad 
nauczycielskich w szkołach elementarnych swo­
jego okręgu.

Petenci winni wykazać się ukończeniem 
seminaryum nauczycielskiego z językiem wy­
kładowym polskim, lub świadectwem z ukoń­
czenia kursu pedagogicznego, urządzonego w 
bieżącym roku szkolnym przez c. i k. Jeneral- 
ne-Gubernatorstwo w Lublinie i w kilku więk­
szych miastach Polski, okupowanej przez au- 
stro-węgierskie wojska lub wreszcie innymi 
dowodami uzdolnienia i należytego przygoto­

wania do piastowania zawodu nauczycielskiego 
w szkołach elementarnych.

Do każdej posady przywiązana jest pła­
ca 900 koron rocznie, mieszkanie w naturze lub, 
20% od tej płacy jako dodatku na mieszkanie, 
nadto ewentualny dochód z gruntów szkolnych 
zniżki w kupnie drzewa opałowego etc.

Podania, 'jzaopatrzone w marki stemplo­
we na 1 koronę 50 halerzy—z dołączeniem do 
nich dowodów wyżej wymienionych kwalifika- 
c.yi nauczycielskich, świadectwa moralności, 
przebiegu życia (curriculum vitae) przedkładać 
należy wprost do inspektora szkolnego c i k. 
Komendy * obwodowej w Radomiu do 1 sierp­
nia 1916 r.

Z Warszawy.
Emigracya robotnicza. Obecnie zgłasza się 

do biura urzędowego pośrednictwa pracy o 
wiele mniej osób, niż dotąd. Do pierwszego 
czerwca b. r. z Warszawy wyjechało na robo­
ty 23,764 jednostek, w tem 2040 kobiet. We­
dług danych „Warsch. Zeitung" robotnicy prze­
słali do 1-go czerwca swym rodzinom 300 ty­
sięcy marek.

2 miliony rb., które przez dawny C. Kom'. 
Ob. zostały wysłane do Rosyi na środki żyw­
ności, obecnie zostały odesłane na ręce Głów­
nej Rady Op. i znajdują się w Sztokholmie 
Wyjechał po odebranie ich p. Stanisław Dzierz- 
bicki.

W sprawie kar policyjnych. 35 Ns 
„Dziennika urzędowego" zawiera waż­
ne rozporządzenie, w sprawie za­
żalenia stron wgzlędem kar naznaczanych 
przez policyę. Dotąd w jen. guberna­
torstwie warszawskiem kary policyjne 
były bezapelacyjne. Policya mogła wy­
znaczać kary, jako instancya ostateczna. 
Obecnie rozporządzeniem jen. gub. przy­
sługuje stronie prawo wniesienia uza­
sadnionego sprzeciwu na piśmie, lub 
sprzeciwu protokolarnego. Jest to, oczy­
wiście, ważna zmiana, wprowadzająca 
możność procesu prawnego wobec nie­
sprawiedliwych kar, które na skutek 
nieznajomości stosunków często mogły 
się zdarzać'ze strony władz bezpieczeń­
stwa publicznego. Ostatnią instancyą w 
sprawie kar policyjnych będzie teraz 
szet zarządu danej miejscowości, który 
będzie miał prawo uwzględnić albo od­
rzucić zażalenie jako instancya naj­
wyższa.

Z Wilna.
Wystawa przemysłu artystycznego. W 

zrestaurowanych salach dawnego pałacu 
Paco w otwartą zostanie w najbliższym 
tygodniu interesująca wystawa przed­
miotów przemysłu artystycznego, pocho­
dzących z pracowni polskich, litewskich 
i żydowskich, dawniejszych i nowych. 
W pałacu tym nie tak dawno snuł swo­
je plany jeneralny sztab rosyjski. Urzą­
dzeniem wystawy zajmuje się pozosta­
jący w służbie administracyjnej nie­
mieckiej, historyk południowo-niemiecki 
D-r Buhlmann.

Na marginesie wojny.
Dąbrowa, 26 czerwca.

(mj). Odpychanie fali moskiewskiej 
na Wołyniu odbywa się systematycznie. 
Dla nas szczególnie radosną jest oko­
liczność, źe pełniąca twardą służbę w 
północnej części frontu wołyńskiego na­
sze Legiony wywiązują się znakomicie 
z poruczonego sobie zadania i odbudo­
wują w najlepszem tego słowa rozumie­
niu honor żołnierza polskiego. Szczęść 
im, Boże, nadal! Niech rosną i walczą 
na chwałę Polski i za lepsze jutro ca­
łego narodu.

W Galicyi wchodńiej ataki rosyj­
skie rozbijają się bez skutku od żelaz­
nego muru walecznych obrońców.

Tylko na Bukowinie jen. Leszycki 
pcha się coraz dalej. Odrzucono go tu­
taj na dwu tylko miejscach: u wejścia 
do Węgier i u granicy Galicyi. Mała 
Bukowina wpadła pozatem prawie cał­
kowicie w ręce najazdu. Tryumf to nie­
wielki, wawrzyny bardziej niż niepew­
ne, a jeżeli taki miał być rezultat wiel­
kiej ofenzywy Brusiłowa, można śmiało 
powtórzyć starołacińskie: „Z trzęsienia 
góry urodziła się mysz".

Na froncie włoskim wszystkie kontr­
ataki włoskie dziwnie bezskuteczne.

Pod yerdun Niemcy wrzynają się 
coraz głębiej i niosą zagładę walecznym 
wojskom francuskim.

Na morzu łodzie podwodne au­
stryackie odniosły poważny sukces, za­
tapiając krążownik pomocniczy i kontr- 
torpedowiec włoski. Sen włoski o pano­
waniu na Adryatyku okazuje się ciągle 
na nowo coraz bardziej znikomy.

Z Ameryki dochodzą dalej alarmu­
jące wieści, które każą już przypuszczać, 
źe nie idzie tam o drobny tylko epizod. 
Zmobilizowane milicye amerykańskie 

mają odejść na granicę Meksyku. Dwi® 
środkowo-amerykańskie republiki oświad­
czają solidarność z Meksykiem. „Wuj 
Sim“ przestanie się może rozpychać 
krwawicą Europy.

Telegramy „Gazety Polskiej",
Biuletyn rosyjski.

23 czerwca. W rozmaitych odcin­
kach frontu na południe od Rygi Niem­
cy po przygotowaniu przez artyleryę 
wykonali atak, nie mieli jednak sukcesu. 
Wczoraj lotnicy nieprzyjacielscy rzucili 
około 40 bomb na dworzec kolejowy 
Mołodeczno.

Wieczorem dnia 21 b. m. nad ka­
nałem Ogińskiego, w obrębie Logiszyna 
wywiązały się walki, które jeszcze 
wczoraj wieczorem trwały. Z obu stron 
przedsięwzięte usiłowania, celem prze­
kroczenia kanału na drożynach koło 
śluz, nie udały się. Podczas tych walk 
jenerał Siegelmann i pułkownik Ber- 
genstrole odnieśli rany; ostatni wskutek 
odniesionych ran"'zmarł.

Na całym froncie armii jen. Brusi­
łowa starcia w miejscach dawnych walk, 
jakoteż w nowych okolicach zwłaszcza 
koło Radziwiłłowa. Nieprzyjaciel wzmac­
nia się wojskami pobranemi z frontu 
francuskiego i włoskiego.

Na Bukowinie atak nasz postępuje 
naprzód. Obsadziliśmy miejscowość Gó­
ra Humora (31'/a kim. na południe od 
Radowiec), Strażę (26 kim. na zachód 
od Radowiec) i Wyźnicę (1 kim. na 
wschód od Kut). W pościgu za cofają­
cym się w Karpaty nieprzyjacielem 
wzięliśmy do niewoli około 300 jeńców.

Burzliwe posiedzenie Dumy.
BERLIN 25 czerwca. „Lokalan- 

zeiger" donosi ze Sztokholmu: Duma 
rozpatruje projekt poprawienia doli chło­
pów. Po rewolucyjnem przemówieniu 
Kirenskiego przedstawiciel rządu hrabia 
Bobrinski oświadczył się przeciw pro­
jektowi. Rząd — mówił — zajęty jest 
obecnie zaopatrywaniem armii, Niemcy 
zniweczyli wolność na całe stulecia. Na 
to podniosły się okrzyki:—Dajcie wprzód 
wolność krajowi. Bobrynski odrzucił: — 
Naprzód pobijmy Niemców, a później 
mówić będziemy o wolności. Odpowiedź 
Bobrynski.ego zwalczał Skobelew i ostro 
przytem atakował rząd.

Rosya prżeciw Szwecyi i Rumunii.
BERLIN 25 czerwca. Z Bukaresz­

tu donoszą: ■Rosyanie nie są zadowoleni 
z przebiegu swojej ofenzywy. Prasa ro­
syjska zwraca się ostro przeciwko Szwe­
cyi i Rumunii z powodu ich neutralne­
go stanowiska i zarzuca im, że są na­
strojone nieprzychylnie dla Rosyi/ Rti- 
munia i Szwecya mogłyby odegrać rolę 
państw buforowych i podtrzymać tę-tak 
konieczną pomiędzy państwami równo- 
wagę, która poczyna się obecnie wy­
twarzać. Pisma zapytują, dlaczego Ru­
munia nie pomaga Rosyi w ten sposób, 
jak w r. 1877.

Eksplozye w głównej kwaterze 
włoskiej.

BERLIN 25 czerwca. Z Lugano 
donoszą: Według informacyi „Gazette 
Venezia“ w głównej kwatarze króla Wi­
ktora Emanuela nastąpiły dwie eksplo­
zye; przyczyny nieznane; wiele osób jest 
ranionych.

OGŁOSZENIA.

Poszukuję odpowiedniej posady oshroniarki. Zgło­
szenie do Gazety pod „Ochroniarka". 2—1

Wpisy do konwiktu XX Pijarów
w Krakowie

rozpoczynają się dnia 19 czerwca b. r. 
Konwikt obejmuje szkołę przygoto­
wawczą, oraz pryw. gimnazyurn 
realne im. X Stan. Konarskiego.

Wszelkich informacyi udziela

ks. Ferd. Kozłowski 
prefekt konwiktu 

6—1 Pijarska 2.


